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Akt | Sprawczość. 
Móc | Czynić.  

Czule Reagować. 

Stać się częścią większej całości,  

atomem w promieniującej światłem konstelacji. 

Razem czynić, NICować świat… 

W Spotkaniu, w Zaufaniu,  

w przyjaźni niezakłóconej grymasem wrogości. 

Więcej słuchać niż mówić – czule i w głębokiej uważności. 

Wszak „kiedy słuchasz, jesteś w centrum świata”,  

mówił w audycji o nadziei Profesor Tadeusz Sławek. 

Bo może najpierwszy jest On/Drugi/Inny,  

a dopiero potem Ja jako Drugi i Inny zarazem? 

Wszyscy razem, w tym zbiorowym marszu ku Ziemi Obiecanej, 

bo jakaś Ziemia Obiecana istnieć musi. 

I mamy nadzieję 

na otulenie emanującym z niej światłem,  

ukołysanie rozbrzmiewającą w niej subtelną pieśnią. 

Więc w tym marszu, biegu, symfonicznym i polifonicznym rozedrganiu 

wspierając się na sobie nawzajem 

Idzie (MY). 



Bo wierzymy i chcemy wierzyć, 

że Może (MY). 

Razem – wtuleni w siebie, „licko do licka”. 

A potem osobno, w rozproszeniu,  

ale nadal wyciągając do siebie dłonie. 

I znowu w biegu 

hen daleko,  

aż po horyzont, 

po kole, 

bo „kołami świata wicher kręci, ziębi i grzeje” 

bo „koło zawsze zamknąć się musi i wrócić tam gdzie się zaczęło”1. 

Może(MY)? 

W drodze do Domu… 

 

 
1 Olena Duć-Fajfer, „Powroty. Antologia poezji łemkowskiej”, oprac. Silvia Bruni, 

Kraków-Budapeszt-Syrakuzy 2022, s. 70. 

 



Nieprzerwanie od 2019 roku realizujemy na Wydziale Teatru Tańca w 

Bytomiu Akademii Sztuk Teatralnych im. Stanisława Wyspiańskiego w 

Krakowie projekt badawczy „Łemkowska Odyseja” z obszaru antropologii 

doświadczenia i teatru tańca.  

Na przestrzeni sześciu lat wydarzyły się cztery odsłony projektu, który w 

naturalny sposób zyskał charakter długofalowego, pogłębionego procesu 

badań. Z roku na rok grupa Odyseuszy poszerzała się, wzrastała, 

dojrzewała. Za każdym razem Odysejowa wyprawa była aktem 

wyruszenia w Drogę – Przeprawę – Przejście. Stanowiła próbę obudzenia 

w sobie Peregrinusa, który wyrusza na spotkanie z Innym, by w rezultacie 

rozpoznać samego siebie.  

Pierwsza odsłona, trzon kolejnych ekspedycji – „Łemkowszczyzna. 

Exodus. Projekt wstępnych rozpoznań na Łemkowszczyźnie w ramach 

antropologii sztuk widowiskowych” zrealizowana została w latach 2019-

2020. Wówczas bezpośrednią inspiracją badawczo-twórczej podróży w 

głąb Łemkowszczyzny, a w jej finale plenerowego spektaklu-przejścia w 

Woli Sękowej „Exodus. Uobecnienie w dialogu” (14 grudnia 2019) było 

dążenie do wprawienia w ruch Figur-Postaci monumentalnej rzeźby 



zrealizowanej w ramach Projektu I Międzynarodowej Akcji Artystycznej 

„Exodus” pod kierunkiem Piotra Worońca – dedykowanej „wszystkim 

biednym ludziom, którzy muszą iść”2. 

Dlaczego Łemkowszczyzna? Co to za kraina? Kim są Łemkowie? Wedle 

źródeł historycznych Łemkowie zajmowali teren w kształcie wydłużonego 

klinu po obu stronach Karpat na zachód od Osławy i na wschód od 

Popradu. To karpaccy górale zamieszkujący malowniczą krainę w polskich 

górach Beskidu Niskiego i Bieszczadów. Grupa etniczna, posiadająca silną 

tożsamość lokalną, której przymusowy exodus rozpoczął się w roku 1947. 

Szacuje się, że w ramach tak zwanej „Akcji Wisła” wysiedlono około 140 

tysięcy Łemków. Pozostały opuszczone łemkowskie wsie, a w nich 

pamiętające, starzejące się drzewa w sadach oraz nieme kamienie. 

Zachowały się drewniane chyże (łemkowskie drewniane chaty), 

gdzieniegdzie studnie i... przydrożne kapliczki. Wreszcie Człowiek – żywa 

pamięć jego historii.  

 

2 Zob. „Exodus. Ludzkość w drodze”: [https://www.uniwlud.pl/galerie/exodus/ ]. 

 

https://www.uniwlud.pl/galerie/exodus/


W roku akademickim 2023/2024 szczególnie jaskrawo dostrzegliśmy, iż 

jest to moment, w którym dotarliśmy do skrzyżowania przebytych 

dotychczas dróg i ścieżek. I choć zadanie było nadzwyczaj trudne, to 

potrzeba sformułowania pytań, które mobilizują do poszukiwania 

odpowiedzi, wzięcia odpowiedzialności za tę zainicjowaną drogę biegnącą 

szlakiem jednej z „małych ojczyzn”, przemówiła nad wyraz silnie. 

Powiązania i synchroniczności, podobieństwa i symetrie odsłaniały się 

coraz wyraźniej, upominając się o akt, gest, ekspresję. Exodus bowiem 

nieprzerwanie trwa – w Europie i na świecie. Skomplikowana sytuacja 

geopolityczna, kryzys migracyjny, stygmatyzacja Innego... Historia toczy 

się po kole, a my – zbiorowy Peregrinus - powracamy, wędrujemy po 

śladach. Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, poprzez jednostkową 

historię Człowieka, spotykają się w punkcie wspólnym. Wysłuchane 

podczas terenowych eksploracji opowieści, wyznania, wspomnienia, 

pieśni, przypowieści, legendy oraz gawędy z dzisiejszej perspektywy 

wydają się na wskroś aktualne. Pracując w obszarach - badawczym i 

twórczym – podejmujemy uparcie i wytrwale próbę rozpoznania (w 

rozumieniu Geralda Edelmana) „struktur i szwów fragmentu tekstu-

świata, czule reagując - nie sentymentalnie, lecz poznawczo”, jak 



proponuje Olga Tokarczuk. Dlatego zdecydowaliśmy się podjąć to 

wyzwanie, odpowiedzieć na zew, na wołanie… 

W oparciu o obszerny materiał, zgromadzony na przestrzeni lat podczas 

terenowych eksploracji na Łemkowszczyźnie podjęliśmy próbę integracji 

doświadczeń i przeżyć, a w konsekwencji indywidualnych oraz 

zbiorowych ekspresji ruchowych w formule spektaklu teatru tańca jako 

Małego Aktu Sprawczego3. Materię spektaklu „MOŻE(MY)?” stanowi 

ucieleśnione doświadczenie – czuła ekspresja. Warstwa dramaturgiczna 

spektaklu zogniskowana została wokół kategorii-kluczy: exodus, 

liminalność, sacrum/profanum, Inny, tożsamość miejsca, zakorzenienie, 

natura/kultura, granica, dialog.  

 

 

3 Mały Akt Sprawczy rozumiemy jako akt zbiorowej wypowiedzi, twórczej reakcji 

na rzeczywistość społeczno-polityczną, która nas dotyczy i dotyka. Zabranie głosu 

w artystycznej kreacji związane jest z potrzebą zmiany. Wynika z wiary w moc 

transformacyjną sztuki. 

 



Spektakl dedykujemy Wszystkim przemierzającym Drogę… do Domu. 

Pragniemy z całego serca podziękować Napotkanym w drodze. Ich 

otwartość, czułość, gościnność oraz mądrość i doświadczenie, które 

wybrzmiały w słowach i w dźwiękach, w gawędach i w pieśniach stanowią 

rdzeń, esencję i istotę naszej ekspresji utkanej misternie z Opowieści i 

Aktów Innych/Drugich: 

Beata i Piotr Woroniec, Monika Wolańska, Calineczka oraz Małgosia, Piotr, Mikołaj i 

Kuba Wyderka, Pepe, Społeczność ULRA, Grażynka, Pani Zdzisława Czytajło, Pan 

Mikołaj Gabło z Olchowca, Pan Bolesław Bawolak ze Świątkowej Wielkiej, Pani 

Marzena z Woli Sękowej, Pan Marian Sołtys, Pan Kamil Gajda | obecny sołtys Woli 

Sękowej, Państwo Małgosia i Staszek Toropiła z Olchowca, Paulina i Wojtek ze 

„Starej Szkoły” w Mszanie, Pani Maria Gocz z Zyndranowej, Pan Andrzej Romańczak, 

Mateusz Solecki, Tomek Puchalski, Irek z Polan, Pani Kasia z Mszany, Członkinie 

grupy WIDYMO, „które swym polifonicznym śpiewem wprowadzają słuchaczy w 

wielokulturową przestrzeń Karpat”; mieszkańcom Mszany, Olchowca, Polan, 

Krempnej, Zyndranowej, Woli Sękowej, Nowotańca, Nadolan oraz wszystkim tu nie 

wymienionym, a spotkanym w drodze. 

Adriana Świątek & Sylwia Hefczyńska-Lewandowska 



 

 

 

 

Wypisy z dzienników | Fragmenty 

 

 

 

 

 



J a k u b  P e w i ń s k i | 

 

Figury już wtedy butwiejące, powalił je wiatr, już wtedy było ich mniej (…) Pestka 

leży na kocu, jadła, nasłuchuje – miło jest, wszyscy się cieszą (…) Obeszliśmy od pola 

obok krów, wykręciliśmy do uniwersytetu, tyle, że jeszcze należało przekroczyć rzekę, 

ten bród, co rano (…) nie wybrałem jeszcze figury, piękny jest wielki anioł z tyłu, 

okrywają go skrzydła, przebita na wylot lewa pierś, wydarte serce… albo przedostatnia 

pochylona do przodu, z rękami za plecami, podobna do mnie, dalej pop z księgą pod 

pachą, wędruje, wiatr go buja, a on chwieje się jakby szedł po linie, postać z twarzą w 

rękach, wtulona plecami w grupę, przestraszona, wydrążona głowa, zasłonięta – nie ma 

mnie, nie dam rady… no może ta? Tę wezmę… nędza istnienia. Właściwie nie wiem, 

może całą uchwycę tę grupę, jeszcze te twarze spękane. 

 

Figura z Exodusu: człowiek z twarzą w rękach (spróbuję wieczorem), pęknięcia w 

ciele, tam umiejscowić emocję strachu, ślad po siekierze w głowę, spękany kark, 

wyrwa w łopatkach, wyjęty kręgosłup… sedno niebycia, miejsca bólu, rozdarta prawa 

ręka – nigdy tego nie uniesie – ręce zgięte w łokciach, ramiona zapadłe, zamknięta 

klatka, dłonie wrosły w twarz czy płacze? oczy otwarte czy zamknięte? nie ma 

przyszłości, narośl na krwawiącym sercu grupy, bok pokryty pajęczyną to miejsce 

kontaktu, narośl na krwawiącym sercu grupy, zgięte nogi, stoi skurczony, zamrożony w 

żałobie po swoim życiu – drzewo w geście cierpienia. 

 

Wola Sękowa | maj 2024 



 
Wola Sękowa | maj 2019 | Fot. Adriana Świątek 



Z o f i a  W o j t k o w s k a | 

 
(…) Czuję, że każde moje słowo zostało już kiedyś, przez kogoś wypowiedziane. 

Nie opiszę świata na nowo.  

Pochód drewnianych, zmurszałych i rozpadających się figur.  

Przypadkowe ustawienie? 

Z domu - w dal. W po - horyzont pól i pagórków. 

Z domu w bezkres, w bez - domność, bez - bezpieczność, w zdanie na samych 

siebie. Idą, nie wiedząc gdzie. Większość nigdy nie dojdzie.  

Padają w trawę, zamieniają się w pył, nie - zwykłe kawałki drewna.  

Nie jest to historia żadnych konkretnych ludzi. 

Jest to historia bardzo tamtych i tylko tamtych. 

Nie jest to historia tylko jednego, jest to historia tłumów. 

Niedostępna w zrozumieniu dla nas, dla tych co śpią w ciepłych łóżkach. 

To historia zesłanych, wyrzuconych, uciekajacych, wszystkich co stracili dom. 

Zaczęło się od Maryi i Józefa. 

Ludzie tułacze. Ludzie wygnani. 

Jest ich za dużo. 

Zdecydowanie za dużo (…) 

Na swój sposób każdy z nas jest, w jakimś małym stopniu, tułaczem.  

Uciekającym przed, zmierzającym do.  

Z tobołkiem zmartwień. Samotny. Zawsze samotny.  

Wola Sękowa | maj 2024 



Z o f i a  W o j t k o w s k a | 

 

Kochankowie, jakby nikt prócz nich nie istniał na tym świecie.  

Wtuleni w siebie, zespoleni. Jedno obok drugiego, jedno w drugim. 

Policzek do policzka. 

‘’Chodź oddam ci trochę mojego ciepła. Podeprę, podtrzymam”. 

Zgarbieni, ale razem. Do kiedy razem? Jak długo razem?  

 

Sama tego nie zatańczę. 

Nie oprę się o puste powietrze.  Policzek do 

nikogo. 

Upadnę.  

 

Zazdrośnie patrzę na tych dwoje. Uciekali, ale razem. Jakiś spokój jest w tej 

ich jedności. Chciałabym wiedzieć, że żadne z nich nie przeżyło drugiego. 

Że żadne z nich nie musiało trzymać ukochanego ciała konającego w 

ramionach, błagać o pomoc a naokoło wietrzna cisza pagórków.  

Chciałabym wiedzieć, że kiedy przekroczyli linię płotu, na którą teraz 

patrzę, zbudowali swój nowy dom. Bezpieczny.  



Nie zatańczę ich dwójki, bo jestem sama. Oprę się o brak drugiego i 

upadnę. 

Bez ciebie 

Bezsilność  

Bezdech 

Bezmiar 

Bezsens 

Jedno bez drugiego upupadłoby. 

Jedno bez drugiego nie mogłoby iść. Przestałoby istnieć. Wpadłoby w szał, 

histerię, boleść. Tylko razem tworzą harmonię i spokój.  

On mówi jej, że będzie dobrze. Ona mu wierzy. 

On bez niej by nie wierzył. Ona bez niego by nie słuchała.  

Teraz próchnieją razem, aż rozpadną się w pył.  

Przywilejem jest rozpadać się w pył w nie - samotności.  

Jeśli oprę się o powietrze - upadnę. Do oparcia mam tylko swoje stopy.  

 

Wola Sękowa | maj 2024 



 
                                   Wola Sękowa | luty 2024 | Fot. Sylwia Hefczyńska-Lewandowska 

 

 



 

 

"Myślisz, że na wojnie nie pragnie się, żeby ktoś przyszedł i 

przytulił się do ciebie? Zmęczona, po niejednej nieprzespanej nocy, 

padałam z nóg, w oczach mi ciemniało, a pragnęłam całym swoim 

ciałem, tym zmęczonym, niewyspanym, zachłannym ciałem, żeby 

ktoś się przy mnie położył, przytulił. Sen mi kamieniem zamykał 

oczy, a broniłam się, że może poczuję czyjeś ciepło w moim ciele. 

Kto nie przeżył wojny, nie wie nic o sobie. Miała racje ta wdowa, 

miłość to jedyny ratunek, żeby się nie odczłowieczyć w tym morzu 

łez, krwi i umierania".  

Wiesław Myśliwski ,,Ucho igielne” | 

 

 

 

Z dziennika Elizy Bilskiej | 



 
                                                         Wola Sękowa | 2019 | Fot. Adriana Świątek 

 



P a u l i n a  B u r z y k | 

 

Ja bym tak chciała przyłożyć swe serce do serca Twojego 

i poczuć rytm serca wspólnego.  

Tego Naszego - co wyszło z rytmu tego mojego i tego Twojego. 

 Wsłuchałabym się w bicie Jego. 

Czy bije dla nas czy dla kogoś innego.  

Czy pozwala przeżyć dłuższą czy krótszą chwilę nieco. 

 

No przyłóż swe licko do licka mojego. Już Ci jest ciepło? 

 

Kiedy przykładam swoją klatkę piersiową do Twojej, czuję Twój 

rytm. Ten rytm przechodzi przez moje całe ciało i odbija się w 

moim sercu, zmieniając je – już nieodwołalnie. Bo moje serce nie 

bije już tylko własnym rytmem, ale również i Twoim. 
 

 

 

Wola Sękowa | maj 2024 



E l i z a  B i l s k a | 

 

„jesteśmy, podobnie jak ten mój notes, jak gdyby opasani gumą,  

która ma tę właściwość, że czasami pęka”. A kiedy pęka, strzela; rani.  

Chociaż daje przestrzeń na krok w tył. Na powrót. Boi się.  

Czy spotkanie zawsze wiąże się z utratą?  

Wierzy, że to daje perspektywę zysku, ale co jeśli nie chce zyskać, ale zatrzymać? 

Tego ciągłego ruchu nie da się zatrzymać. 

Wbrew pozorom, czas nie zatrzymuje się nawet w miejscach,  

a szczególnie w ludziach.  

Nie wie, czy może zaufać i oddać cały swój ciężar, ale chyba nie ma wyjścia.  

Są ściśle połączeni pajęczyną,  

która zawisła na potłuczonych, niechcianych podmiotach.  

Zostali bowiem ukruszeni w tym samym miejscu, w tym samym czasie.  

Jednak każde z nich ma też inne załamania,  

które w tak bliskim kontakcie ocierają się o siebie.  

Zabierają oddech.  

Ranią.  

Ze stałego, niespokojnego pulsu bicia serc  

wybijają się więc każde najmniejsze odchylenia. 

 

Wola Sękowa | maj 2024 

 



 Wola Sękowa | Fot. Adriana Świątek 



S a b i n a  R o m a ń c z a k | 

 

Jestem w tym uporze dążenia do odkrywania wewnętrznej prawdy. 

Jestem w tej pelerynie nieustraszona,  

w tej surowości, bezwzględności obecnej tu natury. 

Idę przed siebie by zamknąć się w obecnej czasoprzestrzeni. 

Idę i pochłaniam.  

I jednocześnie pochłania mnie do głębi każdy krok, każde drzewo,  

każdy podmuch wiatru, deszcz.  

Doświadczam, przyjmuję takim jakim jest.  

Bez potrzeby zmian.  

Jakaś niewidzialna siła,  

z potężną mocą pcha mnie przed siebie. 
 

 

Sosnowiec | czerwiec 2023 | Z tekstu „Kości” 

 



          
                                      Olchowiec | maj 2023 | Fot. Magdalena Kawecka 



S a b i n a  R o m a ń c z a k | 

 

Tak Cię widzę Babciu. 

W Twojej drodze. 

Nie jestem pewna, czy kiedy opuszczałaś Wilsznię,  

ale na pewno kiedy do niej wracałaś. A raczej do Olchowca.  

Choć nie jestem pewna jak to było.  

Twoja moc.  

Gdybym miała ją opisać, to było to uczucie kiedy szłam pierwszy 

raz,  

rok temu w 2023 roku, w maju. 

Nazwałam siebie „Nieustraszoną”, wtedy w Mszanie, w tym deszczu. 

Kiedy tak bardzo chciałam coś znaleźć i odkryć. 

I znalazłam jedną z cząstek siebie. 

Tych najważniejszych. 

Ale kiedy opuszczałaś Wilsznie? 

W tym zadaniu, tej eksploracji. 

Ja nie chciałam.  

Już czułam od tekstu Zośki, że się pojawiałaś.  



I to przejście i ten ból.  

Nie jestem w stanie tego opisać.  

Doświadczyłam go całą sobą.  

 

Momentami nie miałam sił, aby iść. 

Chciałam się po prostu poddać i położyć.  

Gdyby nie Karolina...  

I teraz w tej dżungli spraw do załatwienia, w tym biegu,  

w tym osamotnieniu XXI -ego wieku,  

w życiu nie poradziłabym sobie sama  

w takiej sytuacji w jakiej Ty byłaś w 1946 roku. 

Mam przeczucie, że nie byłaś sama,  

że dzięki tym silnym więziom przetrwaliście i poradziliście sobie.  

Twoje siostry tam zostały, Ty wróciłaś.   

 

 
Będzin | czerwiec 2024 | Z tekstu „Swoje miejsce” 

 



        
                                                                                   Wilsznia | 2023 | Fot. Magdalena Kawecka 



T o m a s z  C o p i k | 

 

Samo miejsce przypominało jeden wielki dom,  

pełen pokoi dzielonych z braćmi i siostrami,  

choć nie znałem wszystkich.  

Było tam coś braterskiego i pokrewnego,  

choć to słowo wydaje mi się dziwne i nietrafione,  

bo sugeruje więzy krwi.  

Coraz bardziej przekonuję się, że nie o krew tu chodzi,  

ale o rodzinę, którą wybieramy nie przez przypadek,  

ale przez nasze codzienne wybory.  

Rodzina tworzona z przyjaciół nie powstaje sama - tworzymy ją my, 

naszymi działaniami i obecnością. 
 

 

 

Wola Sękowa | maj 2024 

 



     
                                                                Wilsznia | maj 2022 | Fot. Szymon Szymański 

 

 

 

 



M a r t a  S t o p a | 

 

 

Powiew wiatru 

      śpiew ptaków  

          zieleń rozciągająca się aż po horyzont  

  cisza 

       spokój  

             czas płynący w swoim tempie  

                      huk aut z pobliskiej drogi  

       i w samym środku my  

                 jesteśmy elementem tego miejsca  

         tylko się zanurzyć  

                               wskoczyć  

                                      i zniknąć  

 

 

 

Wola Sękowa | maj 2024 



M a r t a  S t o p a | 

 

Stado  

a w tym stadzie  

pomimo różnic  

jedność  

 

czas biegnie swoim rytmem 

ja zanurzona pomiędzy  

futro i rogi  

 

trawa zielona  

życiodajna trawa  

zieleni aż po horyzont  

topię się w skazie tej ziemi 

 

Zajmują każde możliwe 

miejsce, kryją się przed 

słońcem, przepychają 



się do pożywienia, wody 

nie widać, idą razem  

choć są same 

 

to one i ich potrzeby 

determinują bieg życia  

farmy  

 

bezgłośne wołanie o pomoc  
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M a g d a l e n a  K a w e c k a | 

 

Pisz!  

Młoda jesteś to pisz!  

Jak Ty nie zapiszesz to kto będzie pisał?  

 

Z nieba mi dziecko spadłaś 

jak mały aniołek w dwóch warkoczach  

z trzema uśmiechami!  

Kochanie moje, czemu Ty tych pieśni chcesz słuchać?  

Ja już grać nie mogę.  

Ajtyty  

W koło biegają po nutkach  

spracowane silne dłonie  

i w prawo i w lewo.  

Kątem oka  

harmonia  

patrzy na mnie  

dostojna,  



piękna, 

z łatami ostatnich spojrzeń  

nie tylko państwa młodych. 

  

Wrócę  

wrócę  

portret przywiozę  

przytul mnie proszę 

zanucę w dolinie  

zapiszę na każdej  

najmniejszej kończynie 

 

Słońce Ty moje  

Ty już nasza jesteś. 
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MOŻE(MY)? 

Mały Akt Sprawczy 

 

 

Spektakl zrealizowany w ramach projektu badawczego 

 

Antropologia doświadczenia i teatr tańca  

jako kierunek poszukiwań kulturowo-twórczych |  

Kontynuacje |  

Łemkowska Odyseja. Reminiscencje vs Mały Akt Sprawczy 

 

pod kierunkiem  

dr Adriany Świątek & dr Sylwii Hefczyńskiej-Lewandowskiej 

 

 

na Wydziale Teatru Tańca w Bytomiu 

Akademii Sztuk Teatralnych im. St. Wyspiańskiego w Krakowie 

 

 



Artyści | 

Eliza Bilska, Paulina Burzyk, Tomasz Copik, Andrzej Józefczyk, 

Aleksandra Nowakowska, Karolina Pewińska, Jakub Pewiński, 

Sabina Romańczak, Marta Stopa, Zofia Wojtkowska. 

 

Choreografia |  

Sylwia Hefczyńska-Lewandowska 

 

Dramaturgia |  

Sylwia Hefczyńska-Lewandowska & Adriana Świątek 

 

Muzyka |  

Andrzej Józefczyk 

 

Światła | 

Michał Wawrzyniak 

 
Premiera | 26 stycznia 2025 | 19:00 | sala 307 | 

Wydział Teatru Tańca w Bytomiu przy ul. Piłsudskiego 24a 


